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Ponure „święto głów
To, taogo żaden biały leszcze widział

v »

U ijsn ą  1336 roku płk Iselin, kpt. 
Presrre i p. Leoi.g  wyruszyli w  głąb 
niez Dada.it.j żółtej dżungli. Powierzo­
no iin misję wytknięcia granicy mię­
dzy Junr.„nem a Birmą. M isja ta 
miała ich zap.okadzić aż w  głąb kró­
lestwa krwawych Uasów, dokąd 
przedtem nie dało się dotrzeć żadne­
mu białei iu Po d red zj jednak musie 
li stoczyć m .raerc ą walk* z pirata­
mi na rzace Jung Ruk. Zginęła przy- 
tym mała Ba*-* Suann, towarzyszka 
kpt. Prestra. W reszcie płk. Isd in  z

g łow ę , ie  ta  g ło w a  je s t  połączona 
z  tu łow iem  ty lko  bardzo kruchą 
Jzy ją . “

D z ic y  z a c ię l i  o-tac^ac m nie ko­
łem, gad a ją c  i ges tyk u lu jąc . W ie ­
działem , że  on i ocen ia ją  m o ją  ja ­
sną ce rę  i w y s ła w ia ją  m oją  p rze ­
k lętą fa lu ją c ą  czupryn ę P u łk ów  
n ik zn a ł się na tak im  „p o w o d ze ­
niu P o p a trzy liśm y  na s ieb ie  i je-

tow ar*y  zanp przybył lo Inmg-Din- dncczesn ie za rep etow u liśm j brau- 
gu, stoncy łowców głów, gdzie kra- n ing:, g d y  tr iu im arn e  w v c ie  onnaj’

S 3 C  « * * *  o-
przygodacn w  tym kraju opowiada a- tatchnę jm y  z  u lgą

P ó źn ie j d ow ied z ie liśm y  się, że 
n igdy je s zc ze  n ie  b y liśm y  naraże­
ni na w iększe n ieb ezp ieczeń stw o

czestnik wynrawy kpt. Prestre na ła­
mach „P an s  Soir“ ,

Ł O W C Y  N lE  W R A C A J A

W  w ąw ozach  ani żyw ego  du­
cha...

M .n ę ło  ju ż  sześć dr,i od  czasu, 
g d y  n a jlep s i w o jo w n ic y  szczepu 
u d a li s ię  na poszu k iw an ie  g ió w  
T e g o  w itc zo ru  księżyc rozpoczy-. 
n a ł trze c ią  icwaurę. N ad ch od ziło  
św ię to  g łó w , a ło w cy  dotychczas 
n ie  d aw a li znaku życ ia .

N ie  m a g ió w  —  n it  będzie  
zb iorów ...

W  m ia rę  ja k  czas  up ływ ał, 
s łoń ce  podnosiło  się, a następ­
n ie  s en y liło  s ię  k u  zadhodow i, 
oczeku jące  tłum y za c zę ły  oka­
zyw a ć  co ra z  w ięk sze  podn ie­
cen ie . O d św itu  ca ła  luduość w io  
ski sta ła  z  oczam i utKwionyml w

T R IU M F A L N Y  P O W R Ó T

N a  szczęśc ie  ło w cy  p rz yb y li w  
sam czas.

A :  - Sahm, . n a d z ie ja  szczepu, 
k roczy  dum nie na czele, wym achu 
ją c  w  ręku  g iow ą  która zdaw a ło  
m i s ię  —  ciężko dyszy  z  p rzes tra  
ch u , B yła  to g ło w a  m ała i ok rąg ła , 
z w ie lk im i, szeroko o tw a rtym i ci­
ężarni, w y ra ża ją c y m i ogrom ne 
zd z iw ien ie  —  g ło w a  m a ie j d z iew ­
czynki.

In n i ło w cy  c ią gn ę li za mm, m o 
sąc w  rękach  d ługie , ok rw aw ion e  
noże, w ym ow ny dow ód stoczone j 
w a lk i v.

O gó łem  p rzyn ies ion o  6 g iów .
trop, k tó ry  c ią gn ą ł s ię  w zd łuż ży c z liw o ść  boga b ęd z ie  sow ic ie

rzek i. 0  zm roku posępna ro z ­
p acz  c zu w a jących  zaczęła  p rz e ra ­
dzać s ię  w  g łu ch y  gn iew . P ie rw ­
sze oznak i nocy w y w o ła ły  w  t łu ­
m ach  pom ruk w śc iek ło śc i. Z b io­
r y  m e pow iod ą  się. W  oczach  ze ­
b ra n ych  s ta je  w iam c g iodu  
W sza k  ży c ie  w  g łęb i ż ó łte j dżun­
g li za le ży  od  żyzn ośc i p ó l r y żo ­
w ych , a on a od  łask aw ośc i Lo- 
gow . B ogow ie  n ie  okażą  łaski, je ­
ż e l i  im  s ię  n ie  o f ia r u je  w  porę  
g łó w , a  tu łow cy  n ie  w raca ją ... 
T rz eb a  za w sze lk ą  cenę, już.... 
zaraz... z jed n ać  m roczn e  p o tęg i 
porów nania  d n 'a  z nocą. P o trzeb  
ne są n a tych m iast g łow y  cudzo 
z iem ców

Ś M IE R T E L N I?
N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O

Co p ow ied z ie lib y  b ogow ie  o te j 
p ięk n e j g ło w ie  o b lond  w łosach , 
a lbo muże d ogod z iłab y  im  ta  
sz lach etn a  g ło w a  o w łosach  
czarnych , m im o pod eszłego  w ie ­

ku? A  m oże g ło w y  p rzew od n i­
k ó w ’ ..

T ys ią c e  oczu u tkw ione by ło  w 
nas z w yra zem  n ien a w -łc i.

—  D z ic y  n ie  m a ją  g łó w  na 
w ie lk ie  św ię to  duchów —  p o w ie ­
d z ia ł mi M u n g-H la , m ój u lub io­
n y  b o j —  A  w ię c  m a ją  ochotę 
na pański^ g łow ę .

—  T a k  sąd zisz  M u n g  - H la ?  —  
od p ow ied z ia łem  z  n ie d o w ie rza ­
n iem . P r z e c ie ż  on i nam o f ia r o w a li 
vosk na znak zgody

—  T o  n ic  n ie  zn a czy  —  p ok rę ­
c ił g łow ą  bo j —  g ło w a  b ia łego  
je s t  tu rzadkością . T o  w ie lk a  po­
kusa d la  d z ik ich  ludzi, a je s zc ze  
tak ich  dzik ich .

U asow ie  p rzy g lą d a li m i s ię  z za 
baw n ym  za in teresow an iem . Czu­
łem  s ię  coraz b a rd z ie j n itsp o k c j 
ny . *P o  ra z p ie rw szy  w  życ iu  u- 
św iadom iłem  sobie, że  posiadam

opłacona. Z resztą  co najmniej, 
tr z y  g łu w y  poch odziło  z tru pów  
rozbó jn ików  pozos taw ion ych  p rzez 
nas na drouze p rzez  d żu n glę  J e ­
dna b y ła  zn iekszta łcon a  w  ok ru t­
ny sposób. U asow ie  m u sie li sto­
czyć  o  n ią  w alkę z  sępam i, k tóre  
ią so l.dn ie  napoczęły  

Szczep p rz y jm o w a ł zw yc ię zców  
u roczyście . S ta rzy  w o jow n icy  po­
d aw a li sob ie g ło w y  w a ży li je  w rę  
ku, ocen ia li z o b fito śc i w łosów  
b łogos ław ień stw a , k tó ie  p rzez nie 
sp łonę na ca ły  szczep. W szyscy  
ze skupionym i m inam i s łu cha li 
zg ie łk liw y ch  opow iadań  łow ców . 
D z iec i w ś liz g iw a ły  się pom iędzy  
g ru p y  ro zm aw ia ją cych . O ne taK- 
że ch c ia ły  w id z ie ć  i dotknąć tro­
fea  W res zc ie  g łow am i zaw ła dn ę­
ły koD iety —  w tu liły  je  w  p iers i, 
ro zczesa ły  im  w łosy , g ła sk a ły  icn 
po tw a rza i h, zaw odząc : p ła c z li­
w ym  g łosem  ja k ieś  śp iew y.

N a g ie  ro z le g ł się g łos  g łów n ego  
kapłana s zc zep u :

—  C o fn ijc ie  s ię  n iew ia sty , w y , 
k tóre śc ią ga c ie  w  b ło to  ch w a ię  
naszych  w o jo w n ik ó w  C o fn ijc ie  
się. Id ź c ie  go to w ać  ry ż  i p rz y rzą ­
dzać m ięso, p on iew aż ten w ie c zó r  
je s t  św iętem  g ło w

Ś W IĘ T O  G Ł Ó W

T e n  w ie c zó r  b y ł is to tn ie  św ię ­
tem  g łów . O ne b y ły  ośrodk iem  
w szys tk iego , centrum  św iata , k tó­
r y  ro zc ią g a ł się aż do g ran ic  g ó r

K ap łan , k tó ry  w ym a w ia ł zak lę­
cia, b y ł ubrany w  srebrną szatę, 
c iężk ie  b ra n so le ty  w ysadzan e 
w ie lk im i kam ien iam i p o ły sk iw a ły  
w  blasku p łom ien ia  i u d erza ły  o 
s ieb ie.

N a g ie  d źw ięczące  dotąd  gon g i 
um ilk ły , w  n iebo w zn ió s ł się 
jed en  g łos śp iew u , skandow any w  
k tórym  orzm ła ło  coś n iesam ow i­

tego  T o  g łos  zak lin acza , p rzem a­
w ia ją cego  do g łów .

G łos zak lin acza  w zn os i się, ro z ­
b rzm iew a , o ga rn ia  w ioskę, o g a r ­
n ia  dżun gle , aby p łyn ąć  d a le j n iż  
m ożna go  słyszeć, aż do w ie lk ie j 
rzek i w  k ra ju  zm crły cn .

B IE S I UDA

Z ak lin acz  um ilk ł i ty lk o  było  
b ran so le t, pods łych ać  d źw ięk i

p ow iew  w ia tru  rozn os i c iężk i 
pach zgn ilizn y .

U L E J Ą  C Z A S Z E K

Ł o w cy  m ogą  uFać spokojn ie.
A  m y m ożem y p ow ied z ieć  Uasom  

„d o w id ze n ia "  i d a ie j szukać p rz y ­
gód.  ..........

K ie d y  zas iew y  zostaną  ukończo­
ne, g ło w y  sp e łn iw szy  sw ą m is ję , 
m ogą  zasnąć pod d żu n g lą  w  dziu-

Bilans sezonu w Filharmonii

czas jego  ry tu a ln ych  ruchów  p rzy  p iach  św ię ty ch  pni, k tó rym , je s t  
kąrm ien iu  g łó w . M ięd zy  śc iśn ię te  w yucm ęta  u lica  czaszek, 

zęb y  w p ych a ł or. go rący  r y ż  i dy- j N a  now o p or  uszy s ię  w ioska, 
m iące m ięso. K ie d y  pokarm  wyp.a- N ie  będzie  to jed n ak  gorączk ow a  
dał z w j pchanych  ust, w te d y  za- radość  w ie lk ie j u roczystośc i, le c z  
k lin acz  w k ład a ł m ięd zy  m at twe spokojna radość  o s ią g n ię te g o  po- 
w a r g  s zy jk ę  ćab’ana z napo jem , w odzen ia . Z ak lin acz  p o ło ży  zgn iłe  

G ło w y  ja d ły , ja d ły , w śród  m il- g ło w y  na p ok ry te  liśćm i DamDUSU 
czem a  b a rd z ie j pon urego, n iż  to, nosze, k tóre  p on ies ie  dw óch  m ęż- 
k tó re  p rzygn ia ta  g roby  , czyzn. P ro c es ja  p rz e jd z ie  p rzez

G łow y  jedzą... G łow y  n a jad ły  w ioskę po Izod ze  nad rżeli , pc
8) czym  p og rą ży  s ię  w  g ęs tym  les ie,

"* T e ra z  jed zą  ju ż  lu d zie  C zarn e ^ rzez k tó ry P o w a d z i  d z iw n a  a le-

ręce  opada ją  na b ia ły  r y ż  i soczy  ja "
ste m ięso. T łu s zc z  w yc iek a  k ą c i­
kam i ust.

T u ta j w łaśn ie  sp oczyw a ją  
w szys tk ie  g łow y , k tóre p rzez  sze-

U aso w ie  tło czą  s ię  p rzea  g ło w a - r e g  g en e ra c ji sp row ad za ły  żya- 
m i M ó w ią  do nich, pad a ją  p rzed  sność pól ry żo w ych  D u n g-D iLgu  
n im i na tw a rz , w y c h w a la ją  je  i r̂ u « esi a le ja  czaszek. T u  za trzy - 
b łogos ław ią . N a p ię te  m uskuty ma się  zak lin acz  p rzed  sześciu  
m uszą w y ła d ow a ć  n adm iar s iły  d rzew am i św ieżo  ozdob ionym i 
w  tańcu ry tu a ln ym . T w o r zy  s ię  sym boliczn ym i p łytam i. W n ę trz e  
łańcuch  dookoła n iew zru szon ych  pn i zo stan ie  w yarążon e . Z a id i- 
g łó w . C zarne b u rz liw e  m orze tań- nacz um ieści g łow y  w  dziup lach , 
czących  to czy  s ię  pod p łom ienną zam yka jąc  o tw ó r  w: elk im  p ła- 
osłoną pochodn i ;k iir  kam ien iem , jedn ak  w  pniu

Św itu  nie w id ać . S zał trw a
d w a dni. D w a  dni o b fite g o  b ies ia ­
dow an ia  i p o tężn e j p ija tyk i dw a 
dni rozpusty 

W  ryn ien kach  z bambusu, g ło ­
w y  p o w o li.ro zk ła d a ją  się pod ża­
rem  m arcow ego  słońca. Pod g a ­
łązkam i p ok ryw a ją cym i d rzew o 
duchów  i po p rzez  ca łą  w ioskę

zostan ie  okienko, p rzez  k tóre  du 
sza m oże w y jś ć  aby w a lc zy ć  ze 
złym i ducham i i op iek ow a ć  s ię  
w 1’oską.

Sześć g iów  spoczn ie  w  dz.u- 
p łach  sześciu  św ię tych  d rzew , za ­
k lin acz zrob i t r z y  ry tu a ln e  ukło­
ny i odm ów i ry tu a ln e  m odły.

(b . g . )

Jak się przedstawia bilans arty­
styczny minionego sezonu koncerto­
wego w  Filharmonii? Bezsprzecznie zu­
pełnie dodatnio. -•

Przeae wszystkim podkreślić trzeba 
znaczne uwzględnienie młodej muzyki 
polskiej w  programach ubiegłego se­
zonu. Z  tego tytułu należą się dyrekcji 
Filharmonii słowa najgorętszego uzna­
nia. Twórczość kompozytorów pol­
skich starszej generacji nie przytłacza' 
la już tak beznadziejnie swyn. mart­
wym ciężarem rosnącego z roku na 
rok i krzepnącego na siiach oorobku 
młodej generacji. Wykonane zostały 
nareszcie utwory W oy łow icza („Sui­
ta Koncertowa" „Poem at Żałonny"), 
Palcstra („Uwertura" (dwukrotnie!), 
„Taniec z  Osmołody" )  i Makla- 
kiewicza („Ostatnie werble"). Je­
den koncert był całkowicie 
wypełniony dziełami Karola Szy­
manowskiego. Odbyły się pierwszt 
wykonania „Koncertu na orkiestrę”  i 
„koncertu fortepianowego” Kondrac­
kiego, Wystawiono szereg kompozycji 
najmłodszych przedstawicieli twóiczo- 
ści polskiej: Ekiera (Suita góralska), 
Szałowskiego (Uwertura) j  Panufkina 
(Mała Uwertura). Uwzględniono rów- 
n eż w  programach dzieła Poradow- 
skiego ( IV  Symfonia), Karaerna (kon­
cert na glos i poemat „Dies irae” ). W y ­
konawcami dziel młodych kompo­
zytorów byli n.etylko miejscowi nasi 
dyrygenci c Mierzejewski, Fitelberg, 
Wiłkomirski), lecz także wybitni ka­
pelmistrze ^agrairczni tej miary co An- 
sermet, Ferrero, Matacic i  in. Pod tym

wzgiędem dezyderaty, wysunięte na 
tym miejscu przed "rokiem, zostały 
przez dyrekcję Filharmonii uwzględnio­
ne całkowicie i zrealizowane w  całej 
rozciągłości.

Pozatem odbyło się j ierwsze (w  
W arszaw ie) wykonanie arcydzieła e j*  
ropejskiego , Symfonii Hinć-rnitra 
„Mathis der Aialer” . Obok tego —  
„Koncertu wiejskiego” PouIenc'a, „A v i; 
i -Ila połlacca” Tasmana i „K o la ” G o 
tovaca. Jak na olbrzymi dorobek 
współczesnej muzyki europejskiej jesl 
to stanowczo za mało, jeśli wziąć 
pod uwagę zupełnie nieznane w  W ar­
szawie, a grane już na całym świccie 
dzieła A. Berga (koncert skrzypcowy 
i „Loulou” )  Markiewicza („Rebus” , 
„P a r tita ' t. p .), nie mówiąc o no­
wych utworach Strawińskiego, Hinoo. 
nrtha. Honeggera- Floretu -  Sdimitta. 
Weszły one już na stałe do icpeitua- 
rów wszystKich szanujących się or­
kiestr europejskich U nas jednak cią­
gle jeszcze z mezrczuniiałym uporem 
wałkuje się różnego rodzaju zawalił 
drogi w  rodzaju „poematów” Rytla, 
lub „oper’ Kazury! Czas najwyższy 
położyć te.nu kres i Spodziewamy się, 
że w  przyszłym sezonie czujna dyiek- 
cja Filharmonii, trzymająca rękę na 
pulsie żyd a  muzycznego, otrząście się 
ze swych zgubnych nawy~zek i stanie 
na prawdziwej wyżynie artystycznej, 
na kiórej pragniemy ją wszyscy w i­
dzieć oddawna. Dzieła o wartości eu- 
lopejskiej powinny zdobyć sobie trwa­
łą pozycję na estradzie naszej Filhar­
monii, Michał Koodracld.

T e a t r  -  ż y c i e  -  r e l i g  a
O u c z y t  S t .  M L ła s z e w s k ie g o

HEBLI KUPIONE U P. MORAWSKIEGO
PRZETRWAJĄ KIF.KA POKOLEŃ 
CHMIELNA 41 róg Marszałkowskiej

B l a l a  m a ł p a

N ie zw yk ły  okaz sw e j ra sy  —  ba rd zo  rzadka b ia ła  m ałpa—  za w ie ­
szona ja k  p a jąk  na k ra c ie  k la tk i.

W  ramach przedostatniego w  tym 
roku wieczoru dyskusyjnego, z po­
śród organizowanych przez Akcję 
Katolicką, wygłosu p. St. M ilaszew- 
ski odczyt p. t. „Teatr wobec życia 
i religii",.

Każdy człowiek ma tęsknoty i cele 
pozamateriali.e, metafizyczne. N a j­
większe nasilenie tych tęsknot znaj­
dujemy w  mistycyzmie, który, na­
wiązując bezpośredni kontakt między 
Bo5ieir i  człowiekiem, odrywa czło­
wieka od wszelkiej tormy ziemskiej, 
cielesnej, a co za tym iazie, nie sprzy 
ja żadnemu artyzmowi, daje bowiem 
wartości odeń wyższe.

Gd żadnej sztuki (w ięc i teatralnej) 
nie żądamy doskonałości. Sztuka tea­
tralna ma za cel poruszyć i zachwy­
cie widza, „p izerobić go na swoje 
kopyto" —  mówi p. Miłaszewski 
Tw óicam i teatru są autor, reżyser, 
dekorator, aktor i  publiczność. Były 
jednak sztuki bez autora (commedia 
dell‘artej, bez reżysera i  bez dekora­
cji.

Aktor jest współtwórcą sztuki te­
atralnej. On zmienia, twurzy osoby 
tej sztuki Raz jest w  dobrym hu- 
m jrze, kiedyindziej spotka go przy­
krość —  i od tego, od tych wydarzeń 
z prywatnego życia aktora, zależy 
interpretacja, jaką otrzyma postać 
sceniczna Z drug.ej strony liczba i 
zachowanie się w idzów  na sali wpiy- 
wa na aktora. 1 znowu bieżące życie 
wpływa na sztukę teatralną. N ie mała 
jest również rola reżysera, szczegól­
nie wtedy, gdy aktor, pozbawiony 
wyobraźni, jest po prostu rzemieślni­
kiem, a nie artystą. Aktor, reżyser, 
puDliczność   to najważniejsi przed­

stawiciele współczesnego życia, któ­
rzy mogą zmienić do mepoznama in­

terpretację sztuki teatialnel. P jze z  
nich życie wpływa na teatr 

Zachodzi takie zjawisko przeciw­
ne: teatr wpływa na życie. Zwykłe 
ten wpływ  jest b powolnyf nie brak 
wyjątków „W esele F igara" Beau- 
marchais‘go przed Wielką Rewolu-. 
cją, teatr rosyjski przed r. 1617), 
Szczególnie ważny jest tu klimat mo­
ralny sztuki. Tak np. apoteoza snnej 
woli u Corneilla ukształtowała filozo­
fię Des< artts’a. (T o  jest wątpliwe: 
najważniejsze tragedie Corneilla po­
wstały po r. 1640, prócz Cyda z 
1636-7; „Rozprawa o metodzie" Des-. 
cartes‘a jest z 1637; zachodzi w ięc 
tu jedynie godny ' uwag;'' paralehzrr 
myśii filozoficznej. —  Przyp. sprawo­
zdawcy). W  nowszych czasach farss 
bulwarowa znieczuliła zmysł moral­
ny znacznej części społeczeństwa, 
które przestaje reagować na eleganc­
ką rozpustę.

Teatr wzrusza widza. Powinien 
wykorzystać to wzrusztnit w e właś-* 
ciwym kierunku. Do tegc przyczynia 
się atmosfera i  prawda sziuki _  d w i 
jej najważniejsze składniki.

M  P o d

J u b ile u s z
prof. dr. A. DiveKy’egO

Prof. dr. Adrian Diveky. docent języ 
ka węgierskiego na Uniwersytecie Jó­
zefa Piłsudskiego w  W arszaw ie w y - 
o my działacz na polu zblitema kulłu- 
.alntga polsko - węgierskiego, obcho­
dził /O-leee swego pobytu w  W arsz*. 
v.ie i związanej z tym pobyłem dzia­
łalności r Jakowej.

Frof. Diveky zajmuje się w  swych 
pracach historycznych stosunkami po! 
sko .  węgierskimi politycznymi i kul­
turalnymi, głównie w  wiekach śred­
nich i w  18 —  19 w.
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TOW ARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

M ę ż a  z n a la z ła  r o z m a w ia ją c e g o  z  j a k im iś  d w o m a  p a n a m i 
„ A n g l i c y "  —  p o m y ś la ła  p a t r z a c  n a  .c h  c h u d e  i  d łu g ie  p o s ta ­
c ie ,  g ła d k o  w y g o lo n e  tw a r z e  x r ó ż o w e  c e r y .  J e d e u  w  d o d a tk u  
ś w ie c i ł  z d a ła  z ło c is t o - r u d ą  c z u p r y n ą  i  m i l io n e m  p ie g ó w ,  
k t ó r e  j a k  m r ó w k i  o b s ia d ły  j e g o  n os , p o l ic z k i  i  s z y ję .  J o a n  
c z u ła ,  j a k  d z iw n e ,  z im n e  i  g o r ą c e  n a  p r z e m ia n  d r e s z c z e  z a ­
c z ę ł y  p r z e b ie g a ć  p o  j e j  c ie le .  „ A n g l i c y ! “

—  A c h , n a r e s z c ie  w s ta ła ś !  —  z a ś m ia ł  s ię  G o o d  b .o r ą c  j ą  
z a  r ę k ę .  —  P o z w ó l ,  ź e  c i  p r z e d s t a w ię :  M is t e r  S m ith , m is t e r  
T h u m s o n .. .

—  H o w  d o  y o u  d o i

—  H o w  d o  y o u  d o !

O b a j  p a n o w ie  p r z y g lą d a l i  s ię  J o a n  R o z m o w a  to c z y ła  s ię  
n a  o g ó ln e  t e m a ty  B l is k ie g o  W s c h o d u ,  le c z  J o a n  c z u ła  n a  s o ­
b ie  c ią g le  p r z e n ik l iw y  w z r o k  S m ith a  lu b  T h o m s o n a .  C z u ła , 
ż e  n e r w y  j e j  z a c z y n a ją  k u r c z y ć  s ir  p o d  w p ły w e m  d z iw n e g o  

s tra c h u .
—  G d z ie  je s t  E o r o w s k 5? —  s p y ta ła  m ę ż a .

—  W y s z e d ł  g d z ie ś  D o p ie r o  w ie c z o r e m  w r ó c i  —  o d p o w ie ­
d z ia ł  z d a w k o w o  G o o d . J a k iś  c h łó d  b i ł  o d  n ie g o .

P r z y  lu n c h u  d o c z e k a ła  s ię  w r e s z c ie  J o a n  le g o , c z e g o  p o d ­
ś w ia d o m ie  s ię  s p o d z ie w a ła ,  i  n a  co  c z e k a ła ,  b o ją c  s ię  o a m a  

z a p y la o v

G o o d .  r o z l e w a ją c  w in o  d o  k ie l is z k ó w ,  z a g a d n ą ł  jsJ i g d y ­
b y  o d  n ie c h c e n ia .  , .

—  C h y b a  n ie  b ę d z ie s z  m ia ła  n ic  p r z e c iw k o  te m u , z e  p o je -  
d z ie m y  j e s z c z e  d z is ia j  d o  R u d b a c h  na k o la c ję ?

—  D o  R u d b a c h ?  —  z d z iw i ł a  s ię . —  A le ż  m y  d o p ie r o  c o  
z r o b i l i ś m y  p r z e s z ło  ty s ią c  k i l o m e t r ó w !  Z n o w u  w y b ie r a ć  s ię  
n a  w y c ie c z k ę ,  d z ie s ię ć  g o d z in  t łu c  s ie  p r z e z  p u s ty n ię  i  s te p  
p o  to , b y  z je ś ć  k ie p s k ą  k o la c ję  w  d o m u  w y p o c z y n k o w y m  po 
ś ro d k u  p u s ty n i?

G o o d  z a m ie n i ł  s p o jr z e n ia  ze  s w y m i g o ś ć m i.

—  N i e  m a  c e lu  b a w ić  s ię  w  c iu c iu b a b k ę :  p a n o w ie  S m ith  
i T h o m s o n  d e le g o w a n i  są  z  c e n t r a l i  lo n d y ń s k ie j  c e le m  s c h w y ­
ta n ia  a g e n ta  n r . 103 !

J o a n  j a d ł a  s p o k o jn ie  r o z b e f  d z iw ią c  s ię , ż e  m o ż e  ta k  
ła tw ro  g r y ź ć  i  p r z e ły k a ć  t w a r d e  m ięso ,

—  W e d ł u g  o s ta tn ic h  w ia d o m o ś c i  a g e n t  1U3 w y je c h a ł  
d z iś  z  B a g d a d u  d o  R u d b a c h . W ła d z e  fo r t u  są  ju ż  z a w ia d o ­
m io n e  i  p ta s z k a  n ie  p u s z c z a  d a le j .  P c j e d z i c m y  w ię c  ta m , z ę ­
b y  w r e s z c ie  z o b a c z y ć  o w e g o  m is t y c z n e g o  a g e n ta .  D a ls z y m i 
je g o  lo s a m i z a jm ą  s ię  ju ż  p a n o w ,e  S m ith  i  T h o m s o n l

J o a n  s k in ę ła  g ło w ą .  ,

—  A c h ,  j e ż e l i  o  to  c h o d z i ,  to  n a tu r a ln ie ,  ż e  w a r to  p o j e ­
c h a ć . T r z e h a  m i to  b y ło  w c z e ś n ie j  p o w ie d z ie ć .  A l e  c z y  p r z y ­
p a d k ie m  ta  w ia d o m o ś ć  n ie  je s t  f a ł s z y w a ?

—  W ła ś n ie  t r z e b a  ją  s p r a w d z ić .  P o  to  j e d z i e m y .

R o z m o w ę  p r z e r w a ło  w d o c z e n ie  s ię  n a  s a lę  ja k ie g o ś  n o w o ­
p r z y b y łe g o  g o ś c ia .  B y ł  z a k u r z o n y ,  w r ę c z  b ru d n y ,  c o  ś w ia d ­
c z y ło ,  ż e  m u s ia ł  p r z e b y ć  d o ś ć  ż m u d n ą  i d łu g ą  d r o g ę  N a s u ­
n ię ta  n a  o c z y  c y k l is t ó w k a  i c z a r n e  o k u la r y  ja k b y  c z y n i ły  
z p r z y b y s z a  b e z o s o b o w ą  f: g u rę , j e d n a k  G o o d  i  J o a n  p r a w ie  I 
je d n o c z e ś n ie  s t łu m il i  w  s o b ie  g ło s u j  o k r z y k :  1

—  E in h o r n !

Z y d  p r z e s z e d ł  s z y b k o  p r z e z  h a l l  i z n ik n ą ł  n a  s c h o d a c h  
p r o w a d z ą c y c h  d o  p o k o i .

G o o d  z e r w a ł  s ię  z  k r z e s ła .

— M u s im y  n a ty c h m ia s t  je c h a ć ,  p ó k i  E in h o r n  n ie  o d s a p n ie  
p o  p r z e b y t e j  d r o d z e !  —  S p o j r z a ł  n a  J o a n , d z iw n ie  L la d ą  
i d r ż ą c ą .  —  C o  c i  j e s t ?

C h w i la  u p ły n ę ła ,  z a n im  z d o ła ła  p r z e m ó w ić .  C z u ła  n a  
s o b ie  ś w id iu ją c e  s p o jr z e n ia  d w ó c h  (U h g lik ó w , c z u ła  n ie d a ­
le k ą  o b e c n o ś ć  E in h o r n a .

—  W ie s z ,  ż e  b o ję  s ię  te g o  Z y d a !  Z a w s z e  p r z y n o s i  z e  s o b ą  
ja k ie ś  n ie s z c z ę ś c ie !  s

—  G łu p s tw o !  O n  ś c ig a  t y lk o  o w e g o  103, n a m  tu ta j n ic  n ie  
z r o b i ,  B a g d a d  to  n ie  j e g o  te r e n .  —  Z w r ó c i ł  s ię  d o  S m .th a  
i T h o m s o n a .  —  N ie  m a m y  c za s u  d o  s t r a c e n ia .  J e ż e l i  m y  n ie  
z ł a p ie m y  a g e n ta  n r  1C3. tc E in h o r n  u c z y n i  to  n a  p t w n o ,  a  c o  
w t e d y ?  M u s im y  n a ty c h m ia s t  j e c h a ć !

P o  d z ie s ię c iu  m in u ia c h  o p u s z c z a l i  B c g d a d ,  d r o g ą  n a  z a ­
c h ó d , s z la k ie m  p u s ty n n y m , w io d ą c y m  d o  D a m a s z k u  i  d a le j  
n a d  M o rz e  Ś r ó d z ie m n e .  W  p o ł o w ie  te j d r o g i ,  w  s z c z e r e j  p u ­
s ty n i le z u l  f o r t  R u d b a c h , o t o c z o n y  n a m io ta m i p ó ł  d z ik ic h  
n o m a d ó w .  L o t n is k o ,  r a d io s ta c ja ,  p u n k t  w y p o c z y n k o w y  d la  
s a m o c h o d ó w  i a u to b u s ó w . B e z d r z o w n a  o a z a ,  z a o p a t r z o n a  
w  k o m fo r t  ta k  k o n ie c z n y  d ia  p r z e j e z d r y c h  E u r o p e jc z y ­
k ó w .

N o c  ju ż  b y ła ,  g d y  p a n o w ń e  S m itn  i T h o m s o n  w r a z  z  G o o -  
denr z a je c h a l i  p r z e d  m u ry  o g r o d z o n e  z a s ie k a m i d ru tu  k o l ­
c z a s te g o . P r z e s z ło  d z ie s ię ć  g o d z in  ja z d y  p r z e z  f a t r m ie  w y -  
o o  sty i p o k r y t y  k a m ie n ia m i  i  b ło t e m  s te p  n ie  w p ły n ę ło  n a  
d o b r e  h u m o ry , *

,(D. c. n.),.


